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Tygodnik ludowy poświęcony oświacie, wychodźtwu, stosunkom zarobkowym i rozrywce 
wychodzi w każdą środę nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 
pod redakcyą Józefa Okołowicza. 

Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką pocztową wynosi: w Galicyi i całej Austryi 2 K., w Niem- 


czech 2.50 Mk.. we Francyi, Szwajcaryii Argentynie 4 fr., w Brazylii 3'/, miłr.,w Danii i Szwecyi 3 K. 
skandynawskie, w Ameryce półn. 1-dol, w Królestwie i Rosyi 1.50 rub. Przedpłatę przesyłać można 


w markach pocztow. wszystkich krajów. Adres redakcyi i admin.: „Praca“, Kraków, Radziwiłłowska 23 
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Kraków, dnia 27. sierpnia 1913. 


Rok II. 


Polacy w Bośni. 


(Wrażenia z podróży): 


Przejechawszy rzekę Sawę, zajeżdża po- 
ciąg do Bośniackiego Brodu. Od razu uderza 
inny zupełnie świat. Po naprawdę pięknej 
Slawonii jakaś tęsknota ogarnia człowieka, 
gdy zobaczy te puste pola bośniackie. Inny 
Świat, inna kultura, zupełnie prawie odrębna 
od reszty Słowian. Tu Turek w swym cha- 
rakterystycznym stroju idzie poważnie zadu- 
many, tam znowu obdarty cygan wypatruje 
chwili, w którejby bez pracy mógł coś zaro- 
bić. Gdzieniegdzie wystają z pośród partero- 
wych domków, budowanych na sposób za- 
chodnio-curopejskie jednopiętrowe drewniane 
domy tureckie. Na stacyi kolejowej w 
Bośniackim Brodzie słyszy się mieszaninę 
najrozmaitszych języków słowiańskich, a nad 
wszystkiem panuje niemczyzna. Zajeżdża 
wązkotorowa kolej bośniacka, siada dwóch 
Turków, parę żołnierzy, odzywa się gwizd 
maszyny i jedziemy w głąb Bośni. 

Jakby za dotknięciem czarodziejskiem zni- 
kają uprawne pola i sady slawońskie a z o0- 
kien wagonu kolejowego widać tylko krzaki 
i bagna. Olbrzymia powódź, jaka w tym ro- 
ku nawiedziła również i Bośnię, zniszczyła 
wszelkie plony, chociaż patrząc na te krzaki 
zdaje się, że tu właściwie niema nigdy uro- 
dzajów. Chaty małe, lepione z gliny, kryte 


słomą. W chatach serbskich małe otwory w 
ścianach zastępują okna. Gdzieniegdzie z 
krzaków wylezie krowa bośniacka, chuda, 
robi raczej wrażenie cielęcia, aniżeli krowy. 
Po całogodzinnej jeździe zatrzymuje się po- 
ciąg w Derwencie, powiatowem mieście Bo- 
śni. Tu wysiadam; z Derwentu bowiem idzie 
wojskowa poczta do Prnjavoru, w którego o- 
kolicy skupieni są po koloniach Polacy. Prn- 
javor, miasto powiatowe, oddalone jest od 
Derwentu o 35 km, liczy około 8000 mie- 
szkańców. Dokoła Prnjavora aż do Banjaluki 
siedzą po koloniach Polacy, do których wy- 
brałem się w odwiedziny. 

Wysiadłszy z dyliżansu pocztowego, po- 
znaję grupę naszych polskich chłopów, przy- 
byłych z różnymi interesami do miasta. Po- 
zdrowienie polskie zelektryzowało tych ludzi, 
patrzą i nie wierzą, że „jakiś pan“ mówi z 
nimi po polsku. Aha — to pewnie agent z ma- 
szynami, a gdy się dowiadują, żem z Krako- 
wa, jeden od razu pyta: A to pan pe- 
wnie wie coś o „Pracy“? Dopiero wyjaśnie- 
nie, żem z P. T. E. i kilka rozdanych nume- 
rów „Pracy“ rozwiewa do reszty pierwsze 
podejrzenia i nieufność. Zaczynamy gwarzyć. 
„Oj bieda nam tu panie! Gruntów nie inta- 
bulują, chociaż według umowy obiecywał 
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rząd intabulować je po 10 latach zamieszka- 
nia w Bośni. Już 14, 18 i 20 lat mija, jak przy- 
hyliśmy do Bośni, a intabulować wciąż nie 
chcą. 

Szkół polskich niema, nawet chorwackich 
nie zakładają, a dzieci nasze rosną całkiem 
dziko, jak dzieci serbskie. Kiedyś i pacierza 
nie będą umiały po polsku. Bo to pan wie, 


Ulica w stolicy Bośni Sarajewie. 
Na przedzie bośniackie niewiasty mahometańskie. 


jak w gospodarstwie, robota ciągle jest, a 
dzieckicm niema czasu się zająć, a zresztą 
i mało kto z nas umie czytać lub pisać. 
Księży polskich nie mamy, tylko chor- 
wackich. Nabożeństwo odprawi w kościele, 
ale kazania nie powie, wszystko po chor- 
wacku, a do tego drą z nas, gdzie tylko mo- 
gą. Jaki to przykład moralny dają nam ci 
księża, szkoda mówić. Jest tu wprawdzie 
misyonarz ks. Ziemba, godny człowiek, Po- 
lak, ale cóż, kiedy dali go do Dubrawy, gdzie 
Polaków mało, a na największych koloniach 
czysto polskich, umieszczono księży obcych. 
Nie mamy się u kogo poradzić, jak tu zrobić. 
Towarzystw polskich wcale u nas niema, 
ani czytelń, ani bibliotek, a iużby człowiek 
choć w niedzielę chciał przeczytać polskie 
słowo, albo posłuchać, jak czyta dziecko, 
które nauczyło się czytać w Galicyi. Gazety 


to nicktórzy trzymają, ot jeden, dwóch we. 
wsi. ale najwięcej to jest „Pracy”. 

„Dobra ta gazetka -— powiada jedeni = 
ale zamało pisze o wojnie“. 

Pytania i odpowiedzi krzyżują się. Pocho- 
dzą z różnych powiatów z Galicyi — ten z 
pod Bochni — ów z pod Rzeszowa, jeszcze 
mówi akcentem mazurskim, inny z okolic Bu - 
czacza, Zbaraża i Brzeżan, mieszają słowa 
polskie z ruskiemi. Przychodzą i Rnsiny, wi- 
dać, że nicma tu walki narodowościowej, 
wspólna bieda ich gniecie. 

Polaków, nie licząc woiska, mieszka w 
Bośni 10975, z czego na sam powiat Prnia- 
vor przypada 6147, a w całym okręgu Banja- 
luki jest 8972, reszta porozrzucana po całci 
Bośni. 

Przybywali do Bośni kolcjino pomału od 
lat 20-tu, jedni osiedli na gruntach rozdawa- 
nych dawniej przez rząd za darmo, inni ku- 
powali grunta przeważnie od Turków. 

Kolonie rządowe nie tworzą regularnych 
wsi galicyjskich, każdy kolonista, skoro do- 
stał 10—12 ha, zwykle w pośrodku swego 
działu budował chałupę, a że dostał las .aibo 
zręby po lasach, zaczynał karczować i upra- 
wiać zboże. Przed przybyciem kolonistów do 
Bośni, nie uprawiano tam nic, oprócz kuki- 
rydzy i owsa. Dopiero koloniści nauczyli 
Serbów bośniackich uprawy innych gatun- 
ków zboża. Ziemia iest najrozmaitsza, naogół 
jednak mało urodzajna, a do tego kultura 
rolnicza stoi bardzo nizko. Wydajność więc 
roli jest bardzo mała. 

Nasi polscy koloniści zapytywani. naogół 
nie narzekali na biedę. Chleba mamy więcej 
ciziżuj w kraju, opał nic nie kosztuje, pastwi- 
sko ma każdy na swojem, ale cóż, kiedy zie- 
mi sprzedawać nie można, bo jeszcze nie 
własna, a zresztą i tak niktby nie kupił, bo 
brak gotówki. 

Najgorsze zaś to, że są pozostawieni sami 
sobie. Nikt się o nich nie troszczy, owszem 
objawia się dążenie do wynarodowienia. 
„Większa część Polaków mieszka razem, two- 
rząc jednolite narodowo kolonie, nawet dość 
duże. Największa wieś polska to Martyniec. 
Liczy ona 1404 mieszkańców. Wybudował 
tu nasi własny kościół, gdzie osadzono księ- 
dza kroackiego, ksiądz ten mówi wprawdzie 
po polsku, ale Polacy mało go obchodzą. Od- 
prawia w kościele nabożeństwa i każe sobie 
po 5 K płacić rocznie z każdego domu, a po- 
zatem nie troszczy się wcale o to, co się 
dzieje na kolonii. W Martyńcu jest także szko- 
ła publiczna, w której uczą języka polskiego. 
Kolonia ta posiada więc warunki jeszcze naj- 
lepsze. Drugą największą kolonią polską w 
Bośni jest Rakowiec, liczy 817 mieszkańców. 
I tu wybudowali Polacy kościół, spodziewa- 
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jąc się, że dostaną księdza polskicgo. Otrzy- 
mali jednak również i tu proboszcza Kroata. 
Wybudowali szkołę, budynek duży, ale nie- 
stety niema na miejscu nauczyciela Hotaka, 
zaś na założenie szkoły kroackiej koloniści 
nasi zgodzić się nię chcą. W założonej więc 
w Rakowcu przez samych chłopów szkole 
prywatnej polskiej nauczycielem został... 
Czech, który gdzieś przypadkiem nauczył się 
mówić po polsku. Szkoła ta nie idzie dob- :3, 
bo zbyt mało jest zapału do kształcenia pol- 
skiej dziatwy u nauczyciela Czecha, a i po- 
wiedzmy sobie prawdę, mało jest równicż 
zrozumienia potrzeby oświaty u znacznej 
części tamtejszych Polaków. W zimie to 
jeszcze i 60 dzieci nieraz zawitało do szkoły, 
ale gdy przyszła wiosna i lato, to czy: n i 
pięcioro nie mogło się w szkole zebrać. Na- 
turalnie, że szkoła taka nie może przynieść 
korzyści a i innych odstrasza. Jest tam i bi- 
biioteczka z Tow. Szkoły Ludowej, każdy, 
chociażby najbardziej był spracowany, może 
przynajmniej w niedziclę znaleść chwilę cza- 
su i przeczytać albo posłuchać, jak drugi w 
chacie głośno czyta polską książkę, niestety, 
często woli się iść do karczmy na rakij (wód- 
ke bośniacką) i tracić siły, zdrowie i majątek, 
aniżeli spędzić Święto i niedzielę uczciwie. 
Dużo tu winy samych kolonistów, ale i z 
kraju niema pomocy. 

Ludzie. pochodzący z różnych stron Ga- 
licyi a nawet z Królestwa Polskiego, chociaż 
Żyją jako sąsiedzi na jednej ziemi, nie zżyli 
się z sobą, zazdrość, kłótnie i tu istnieją jak 
iu nas w kraju. 

Och! wszędzie brak nam poczucia jedności, 
a bez łączności nikt nas nie będzie ani sza- 
nował, ani nigdy nam się nie będzie dobrze 
powodziło! Z reszty kolonii najwięks:> to: 
Kunowa (621 mieszkańców, ani sztóły, ani 
kościoła!) Gumiera (587 mieszkańców tak 
samo) Grabasznica (222), Swmirtycz (150 Po- 
laków) i Dubrawa (374). W Dubrawie jest na 
parafii ks. Ziemba, bardzo godny kapłan, Po- 
lak. ale kolonia ta leży całkiem na boku, mię- 
dzy Serbami i liczy stosunkowo mało Pola- 
ków, a praca ks. Ziemby wydałaby o wiele 
większe owoce, gdyby go osadzono na więk- 
szei kolonii polskiej, n. p. w Martyńcu. Wów- 
czas bowiem mógłby kierować całym ru- 
chem polskim w okręgu Prnjavor W Dubra- 
wie musi się z konieczności ograniczyć do 
swojej wsi, bo inne leżą za daleko. Dalej: 
Dziewięcina liczy 482 Polaków. '.eśnia 133 
a 491 Rusinów, Gajevic 76 i t. d. Kolonie te 
tworzą jakoby pierścień dokoła Prnjavora, 
miasta powiatowego. 

Reszta Polaków porozrzucana po całej 
Bośni. Naiwięcej, iak już wspomniałem, mic- 
Szka w okręgu Banjaluka, bo 8972, z czego 


wypada 6147 na powiat Prnjavor, 302 na 
powiat Derwent, 237 na Teschen, 753 na Gra- 
diszka, 307 na Bosnisch Nowy, 824 na po- 
wiat Banjaluka. Inne okręgi bośniackie wy- 
kazują bardzo mało Polaków, a w większej 
liczbie razem mieszkają tylko w okręgu Sa- 
rajewo (766), z czego w samem mieście Sara- 
jewo przebywa 592 Polaków (przeważnie są 


Robotnicy kolejowi w Bośni. 


to urzędnicy), w okręgu tuzlańskim 417, Bi- 
chacz 163, Trawnik 505, Mostar 152. 

Porozrzucani po wsiach serbskich ci Po- 
lacy bardzo prędko straceni być mogą dla 
swego narodu. Dzieci uczą się w szkołach 
kroackich, a tylko w domu słyszą słowo pol- 
skie. niema tam nigdzie polskich książek, ga: 
zetę rzadko który czyta. Nicktórzy już dziś 
serbieją. 

Przy sposobności odwiedziłem Leśnię, do- 
kąd P. T. E. posłało w zeszłym roku małą 
biblioteczkę. Książki czytają nie tylko Pola- 
cy. ale i Rusini, bo tu niema swarów naro- 
dowościowych. Kolonia to nierządowa, osa- 
dnicy nasi tedy sami kupowali grunta. Przy- 
byli bcz gotówki, zaciągnęli długi, a teraz i 
długi płać i podatki płać, tak wielkie jak w 
Galicyi, a tu ulewa za ulewą, że i trudno zbo- 
Że z pola zebrać. To też bieda galicyjska i 
tu zaczyna się cisnąć drzwiami i oknami. 
Niektórzy szukają pomocy w zarobkach w 
Ameryce. Zle jednak robią, przywożąc zaro- 
biony pieniądz z powrotem do Bośni. Wszak 
mając gotówkę w reku, stokroć lepiej opłaci 
się nabyć grunt w oiczystym kraju, w Gali- 
cyi. Będzie go tu wprawdzie mniej za te 
same pieniądze, ale nawet przy mniejszej 
pracy ziemia nasza wyda więcej niż bośniac- 
ka. A nadto między swoimi tu człek mieszka 
ii co najważniejsza, dzieci mu tutaj nie ser- 
bieją, nauczą się czytać i pisać i pozostaną 
Polakami. 

Floryan Nawacki. 
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Za drogie pieniądze na dobrowolne wygnanie! 


Do Towarzystwa naszego przychodzą nie- 
kiedy listy od młodzieńców w wieku popiso- 
wym, którzy, nie mogąc otrzymać w swem 
starostwie paszportu na wyjazd do Ameryki, 
proszą, aby pomimo to „jakość ułatwić im 
zamorską wyprawę. Ten i ów przy tej oka- 
zyi prostodusznie przyrzeka dodatkowe wy- 
nagrodzenie: „choćby to miało kosztować 
i pięć koron lub nawet więcej“, prawdopodo- 
bnie zaś każdy, gdy otrzyma odpowiedź od- 
mowną, rozczarowanym się czuje i rozża- 
lonym. 

I być może, iż niejeden, nie posłuchawszy 
naszych życzliwych przestróg, próbuje wte- 
dy innych szukać dróg, coby go i bez 
paszportu zawiodły do amerykańskiego raju. 
A jeśli rzeczywiście „sposób“ znajdzie i „ja- 
koś tam się przeszwarcuje do wody“, w 
pierwszej chwili ma uczucie wdzięczności 
dla tego, kto mu, choćby za grubą opłatą, 
tę przysługę wyświadczył, jakiej P. T E, 
chociaż się opiekuje emigrantami, podjąć się 
nie chciało. 

A jednak obejście prawa mści się potem 
na wielu wychodźcach. Młodzież, której dła 
dla tych lub innych powodów nie uśmiecha 
się kilkoletnia służba wojskowa, wymykając 
się przed nią lekkomyślnie, skazuje się dobro- 
wolnie na dożywotne wygnanie z kraju ojczy- 
stego. Jestto kara, której ciężar w całej pełni 
odczuwa ten tylko, kto icj na sobie doświad- 
cza. Między wychodźcą takim a swojską zie- 
mią, którą opuścił, wyrasta naraz jakby nie- 
botyczny wielki mur, który zamyka drogę 
napowrót, uniemożliwia osobistą styczność 
z tymi wszystkimi, co za murem owym po- 
zostali, z rodzicami, rodzeństwem, krewnia- 
kami. przyjaciółmi, z polską krainą, z wio- 
ską rodzinną, ze swoiskim obyczajem, ze 
swojskiem życiem. Już tego wszystkiego 
zbieg popisowy nie ujrzy nigdy, przenigdy, 
choćby go nawet umierająca matka stamtąd 
wzywała do siebie, pragnąc swą drżącą rę- 
kę po raz ostatni z błogosławieństwem i po- 
żegnaniem złożyć na czole synowskiem. 

Żal, gorzki żal odczuwa z powodu nieroz- 
ważnie uczynionego kroku niejeden z takich 
zbiegów, po niewczasie jednak, błąd już bo- 
wiem łatwo naprawić się nie da, gdyż po- 
wrót do kraju zamyka obawa przed karą za 
niestawienie się do asenterunku. 

Zawsze zwracamy na to wszystko uwagę 
tym popisowym, którzy w swem zaufaniu 
do P. T. E. i w swej nieświadomości proszą 
nas o pomoc przy wyjeździe do Ameryki 
„na szwarc', jak to mówią. P. T. E. zastę- 
puje w takich wypadkach nie stróżów prawa, 
lecz rodziców i opiekunów, którzy jako 
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doświadczeni powinni nieopatrznym mło- 
dzieńcom takie zamiary wybijać z głowy 
rozumną perswazyą. 

Niestety, olbrzymia większość wychodź- 
ców popisowych oddaje się pod opiekę po- 
kątnych agentów, takich „specyalistów*, co 
to i zaasenterowanych umieją do Ameryki 
ekspedyować. 

Jedni z tych łatwowiernych, straciwszy 
Sporo czasu i więcej jeszcze pieniędzy, wra- 
cają wreszcie z niczem do domu, innym rze- 
czywiście „sztuka“ się udaje, choć kieszeń 
dobrze na tem ucierpi. 

Jak się to dzieje, dużoby o tem mówić by- 
ło można. Posłuchajmy, co piszą o wypad- 
kach przytrzymania popisowych przez poli- 
cyę gazety z ostatnich dni: 

„Od dłuższego czasu policya na dworcu ko- 
lejowym w Krakowie przytrzymuje codzien- 
nie kilkunastu popisowych, którzy starają się 
dostać przez Kraków do granicy pruskiej, by 
dalej podążyć do Ameryki. We czwartek u- 
biegłego tygodnia w nocy znowu komisarz 
policyi dr. Józef Warczewski przytrzymał 
20 popisowych. Przedsięwzięte Śledztwo na- 
prowadziło władze bezpieczeństwa na trop 
szajki, która za zapłatę podejmuje się prze- 
wozić popisowych do Ameryki. Czterech 
z pomiędzy aresztowanych nie posiadało 
żadnej legitymacyi wogóle, ani skrawka pa- 
pieru, wiedzieli oni tylko adres agentów po 
stronie pruskiej, którzy mieli wziąć ich w o- 
pieke. Pouczeni wszyscy czterej podali fat- 
szywe nazwiska. To zwróciło uwagę policyi. 
Przy końcu śledztwa, które trwało sześć go- 
dzin. wyznali nareszcie. że pochodzą z Du- 
biecka i wysłał ich pewien pokątny agent e- 
migracyjny. któremu za samą jazdę przez 
morze zapłacili po 390 K, podróż zaś do o- 
kretu muszą sami opłacać. Jak dalsze śledz- 
two wykazało, szajka trudniąca się przewo- 
zem popisowych do Ameryki, jest szeroko 
rozgałęziona po całej Galicyi a na czele jej 
stoi niejaki Wachmann z Dubiecka, który u- 
trzymuje sztab przybocznych agentów, ob- 
jeżdżających wsie. Emigranci zwerbowani 
hojnie opłacają trudy swych opiekunów, a ci 
pouczają ich, jak się zachowywać, podawać 
fałszywe nazwiska i t. p. Popisowi zaś, któ- 
rych trudno transportować do granicy Prus, 
z powodu. że w Krakowie i Oświęcimiu or- 
gana policyjne czujnie wyłapują prawie 
wszystkich. którym ustawy państwowe nie- 
dozwalaią emigrować, opłacają się bardzo so- 
wicie. Najpierw pieniądze od takiei ofiary 
bierze subagent, a potem szef — Wachmann; 
w rezultacie bywają zawracani do domów. 
nie odzyskawszy nic z wydanych pieniędzy. 
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W ostatnich czasach szajka wpadła na 
nowy pomysł. Werbowanych przewozi lini- 
ami pobocznemi przez Skawinę na Trzebinię, 
na której to drodze prawie, że nie ma ruchu 
wychodźczego i w ten sposób zdołała już 
wielu przewieść przez kordon austryacki. By 
kres temu położyć, władze krakowskie na- 
tychmiast telegraficznie zarządziły areszto- 
wanie szefa agentów z Dubiecka, Wachman- 
na i jego wspólników, a na miejscu przepro- 
wadzono rewizyę. W tym samym czasie 
ptzytrzymano na dworcu krakowskim rów- 
nież dwóch popisowych, wybierających się 
do Ameryki: fwana Dowczyna i Michała 
Stójkę. którzy przyjechali do Ustrzyk z 
Węgier z zamiarem emigrowania. W miej- 
scowości tej spotkał ich jakiś żyd, agent po- 
kątny, który za wysoką cenę przyrzekł ich 
przewieść do granicy pruskiej. Dla zamasko- 
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wania niedozwolonej emigracyi wręczył im 
świstek papit 1, na którym widniał adres do 
„Arbeiter Bureau* (biura robotniczego) w 
jednem z nadgranicznych miasteczek pru- 
skich i pouczył obu, by tłomaczyli się wszę- 
dzie, że jadą do Prus za robotą. Policya je- 
dnak nie dowierzając tego rodzaju legityma- 
cyi, zatrzymała obu emigrantów. Za po- 
kątnym agentem, wyzyskującym nieświado- 
mych wieśniaków, wdrożono energiczne do- 
chodzenia“. 

Jak widzimy więc, uciekając do Ameryki 
przed służbą wojskową, trzeba mieć do czy- 
nienia z rozmaitymi szachrajami i napychać 
im kieszenie, aby, jeśli się „sztuka“ uda, co 
nie zawsze się zdarza, zostać następnie... do- 
browolnym wygnańcem na całe życie! Czy 
warto? — pomyślcie o tem dobrzel... 

Ok. 


JTSZTTTSZSUYJSSTTTTZZSTSYTSISSTSZE 


Przygody polskiego emigranta-legionisty. 


Zapewne każdy z Was, Kochani Czytelni- 
cy. pamięta „List z Afryki“, ogłoszony w uu- 
merze „Pracy“ z dnia 2-go lipca b. r. Młody 
wychodźca, p. Szymczyk, opisał w nim, w 
jaki sposób z Francyi, dokąd jako robotnik 
wyjechał na zarobek przy pomocy biura po- 
średnictwa pracy Polskiego Towarzystwa 
Fmigracyjnego, dostał się po upływie dwóch 
lat do Afryki, na żołnierza w algierskiej „Le- 
gii cudzoziemskiej*. Autor tego listu, przed- 
stawiwszy stosunki, panujące w Legii cudzo- 
ziemskiej, pod koniec wspomniał, że nieba- 
wem z garścią innych towarzyszy broni 
przeniesiony zostanie do garnizonu w Tonki- 
nie. francuskiej kolonii w Azyi wschodniej, 
położonej na wschód od Indyi a na południe 
od Chin. Daleka droga, którą Szymczyk miał 
odbyć, prowadzi przez kanał Suezki, prze- 
kopany w tem miejscu, gdzie Afryka łączy się 
z Azyą. Przez kanał ten przepływają wszyst- 
kie okręty, które z Europy czy też z Afryki 
północnej dążą do Indyi, Chin, Japonii i t. p. 

„List z Afryki“ Szymczyka miałem świe- 
żo w pamięci, nie tylko dlatego, że był var- 
wnie pisany i dowodził, że autor umie pa- 
trzeć i myśleć, ale także dłatego, że chociaż 
zawierał wyraźną przestrogę przed zapi- 
sywaniem się do Legii cudzoziemskiej, to 
jednak wywarł ten niespodziewany skutek, 
że do P. T. E. zaczęli zgłaszać się z zagranicy 
rozmaici młodzi polscy wychodźcy z zapy- 
taniem, w jaki sposób mogliby dostać się do 
Legii, albowiem „nie mają nic do: stracenia, 
a chcieliby poznać kawał Świata i skoszto- 
wać, jak smakuje francuski chleb żołnierski*. 


Otóż zamiast rady, w jaki sposób można 
się zaciągnąć do Legii cudzoziemskiej, ma 
nasza „Praca* teraz rzadką sposobność 
wskazać, jak z szeregów tej Legii starają się 
wydostać ci, którzy tam nieopatrznie się 
dostali, a którym porządnie obmierżła służba 
wojskowa, pełniona bez żadnej korzyści dla 
Ojczyzny a wśród tęsknoty za nią, pod 
skwarnem niebem afrykańskiem, wśród pias- 
czystych pustyń i, co najgorsze, w formalnej 
niewoli, jaką jest surowa dyscyplina, nieubła- 
ganie karząca najdrobniejsze nawet wykro- 
czenia. A opowie o tem wszystkiem nie kto 


Wioska w Egipcie. 


inny, jak znów autor „Listu z Afryki“, ten 
sam Szymczyk. lecz już nie w koresponden- 
cyi z Algieru, jeno w artykule, pisanym w 
Krakowie, pod dachem P. T. E. 
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Było to przed tygodniem. Wieczorem, opu- 
szczając biuro, zaszedłem, jak zwykle, do po- 
czekalni dla robotników sezonowych. Widzę 
tu gromadkę robotników, starszych i młod- 
szych, z różnych okolic. Jedni świeżo uciekli 
„od Prusa“, drudzy dopiero wybierają się „do 
świata“, inni poszukują pracy w kraju. Po 
kolei wdaję się w rozmowę z każdym, aż 
wtem wzrok mój pada na stojącego w kącie 
nizkiego, barczystego chłopca. Od razu wy- 
dało mi się, że tę twarz już gdzieś widzia- 
łem. Na głowie miał kacapską czapkę ze 
skórzanym daszkiem. na nogach białe spo- 
dnie i białe panto- 


ile. Strój wcale nic- 
zwykły. Pomyśla- 
łem sobie, że to za- 
pewne Rosyanin, 
kto wie, może jaki 
zabłąkany dezerter 
z armii rosyiskiej, 
bo takich sporo 
przewija. się przez 
Kraków, a niejeden 
z nich udaje się do 
PATES? DOS D] 
o nocleg w schro- 
nisku lub o pomoc 
w znalezieniu pra- 
cy. Towarzystwo 
nasze założone zo- 
stało wprawdzie 
przez Polaków i dla 
Polaków, ałe dzia- 
łalności swei nie 
ogranicza wyłącz- 
nie na ziomków i 
każdemu, kto jest w potrzebie i o pomoc 


(Widoczek 


mocy tej nie odmawiać bez względu na wy- 
znanie i narodowość. Bo, jak uczy katechizm, 
bliźnim jest każdy, czy to Moskal, czy żyd, 
czy Turek, a nauka chrześcijańska nakazuje: 
„Kochaj bliźniego jak siebie samego!“ 

— Wy iz kakoi gubiernii, ziemlak? — 
zwracam się z zapytaniem do rzekomego 
Moskala. 

Moskal milczy, tylko kaszkiet zdjął z gło- 
wy. Tymczasem ktoś za mymi plecami woła: 

— Ta on, proszę pana, nie z Rosyi, ale z 
Afryki przyjechał! 

— Z Algieru! — słyszę inny głos. 

— Nie z Algieru, ale z Suezu, z Egiptu, —- 
poprawia znów kto inny i dodaie: 

— Z szyfu skakał do wody, bo ich do Ażyi 
wiekli jak baranów!... 

— Eh bien, compatriote, — mówię, — po- 
wracacie, jak słyszę, z Legii cudzoziemskiej. 
Czy nie znaliście tam przypadkiem Szym- 
czyka? 


Arabi w Algierze. 


z pustyni). 


1 
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Legionista wyprostował się po wojskowe- 
mu. W oczach zapłonął mu jakiś ognik, coś, 
jakby uśmiech, kryty pod powłoką kamien- 
nego spokoju. 

— Jestem właśnie Szymczyk! — odparł. 

— Szymczyk! Szymczyk! Czyż może być! 
Ten sam Szymczyk, od którego jeszcze przed 
kilku tygodniami otrzymaliśmy ostatni list z 
Algieru; Szymczyk, na ręce którego wysyła- 
liśmy książki do czytania dla polskich żoł- 
nierzy w Afryce i naszą „Prace“! — Szym- 
czyk, jeden z pierwszych robotników, jakich 
P. T. E. wysłało do Francyi i jeden z najlep- 
szych! Szymczyk 
legionista! 

=ICOOWYMCAGOŚ 
bicie u nas, — py- 
tam nie bez wzru- 
szenia, skąd 
wzięłiście się rap- 
tem w Krakowie? 
Zdezertowa- 


jem! 

Wypatruię się 
o szczegóły i cieszę 
się serdecznie. Taki 
niezwykły i niespo- 
dziewany gość pod 
dachem P. T. E.! 
Przyglądam się bli- 
żej i spostrzegam 
na twarzy ślady 
wielkiego zmęcze- 
nia. Koszuła z napi- 
sem: „Legion des E- 
trangers“ czerne już 
od brudu spodnie 


! i trzewiki afrykańskie noszą wyrażne ślady, 
się zwraca, stara się w miarę możności po- | 


że od dłuższego czasu rzetelnie pełniły swą 
służbę bez zmiany. Kurtka robiona na cudzą 
miarę i mocno już sponiewierana i ów za- 
gadkowy kaszkiet o moskiewskim kroju do- 
pełniają rnaiątku, całego majątku, jaki przy- 
wiózł z sobą do kraju biedny żołnierzyk- 
wychodźca! 

Następnego dnia, skoro Szymczyk opowie- 
dział już mi szczegółowo swe ostatnie koleje, 
poprosiłem go, by przygody swe opisał i dał 
mi do druku w „Pracy“. Jestem pewny, że 
czytelnicy nasi wspomnienia te przeczytają 
z równem zainteresowaniem, jak lipcowy 
MEISTE PANVA. 


..Zagrała pobudka. Za pół godziny zebrali- 
śmy się na dziedzińcu koszar. W szeregach 
słychać szmer i szepty. Jedni cieszą się, dru- 
dzy przeklinają. Jedni pojadą do Tonkinu, 
diudzy zostaną na miejscu. Ja nałeżę do tych 
pierwszych. Po małej chwili słychać komen- 
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dę: „Garde a vous!“ (Baczność!). Przyszedł 
kapitan, by wygłosić swą inowę, przy końcu 
której nie zapomniał dodać: „Vive la France! 
Vive la Legion!“ (t. j. Niech żyje Francya! 
Niech żyje Legia!) W przemówieniu tem 
obiaśnił nam, że jedziemy do Tonkinu w iniię 
Francyi samej, że mamy wiernie bronić jej 
praw, że Francya liczy ma nas. Wnet utwo- 
rzyliśmy szeregi po czterech i pomaszero- 
'wwaliśntry na dworzec kolejowy. Tu czekaiy 
na „obrońców praw francuskich“ bydlęce wa- 
gony, do których nas zaraz wpakowano. 

Pociąg ruszył. W wagonach panuje zaduch 
nie do wytrzymania. Naładowano nas tu bo- 
wiem jak śledzie. Jedziemy tak aż do Saidy, 
dokąd przybywamy o godzinie l-szej rano. 
Tu zatrzymujemy się na cztery dni. W ko- 
szarach tutejszych zastaliśmmy trochę słomy. 
rzuconej na kamienną posadzkę jak w stajni: 
to nasze posłanie. Za to co dzień odbywaią 
się przeglądy: jeden przez kapitana, drugi 
przez komendanta, to znów przez pułkowni- 
ka. 

Czwartego dnia wyszliśmy z koszar o go- 
dzinie jedenastej wieczorem. Czekaliśmy na 
placu przez całą godzinę. Rozdali nam teraz 
po paczce tytoniu na każdego. O północy 
wymaszerowaliśmy na dworzec kolejowy.. 
Pochód był to tryumfalny: muzyka gra na 
przedzie, domy oświetlone dołem i górą, na 
ulicach pełno ludzi. dają się słyszeć okrzyki 
na cześć Legionu... Wreszcie dochodziny 
do stacyi kolejowej. Tutaj przygotowano dla 
nas już nie bydłęce wagony (bo ich może nie 
było), ale trzecią klasę. O pierwszej odjazd. 
Muzyka gra nam na pożegnanie naszego mar- 
sza, ale wnet turkot kół zagłusza wszystko. 

Teraz choć jest nani ciasno, ale za to chło- 
dny nocny wiatr dostarcza przyjemnego od- 
dechu. W Oranie stajemy o dziewiątej rano. 
Tu znów wychodzi na nasze spotkanie muzy- 
ka od żuawów, znów maszerujemy uroczy- 
ście przez całe miasto do koszar. Tu dają nam 
obiad i po obiedzie prowadzą zaraz do portu, 
gdzie już czekał na nas okręt „Sontay*. Jest 
dość wygodny, duży i, jak się okazało, idzie 
szybko. 

Przez całe siedm dni jazdy na morzu pły- 
nęliśmy wzdłuż wybrzeży Algieru, Tunizyi, 
Trypolisu i Egiptu. Ósmego dnia rano ujrze- 
liśmy w oddali Port Said. Piękne to miasto 
wydaje się zdaleka, jakby zbudowane było 
na wodzie, lecz jeszcze wspanialszy widok 
przedstawia z blizka: śliczne domy, porządne 
i pełne eleganckich magazynów ulice, na 
gmachach publicznych różno-narodowe cio- 
rągwie — wszystko to sprawia czarowne 
wrażenie, zwłaszcza oglądane od strony 
portu. 

Gdy o godzinie piątej wieczorem syrena 


okrętowa wydała sygnał odjazdu i podniesio- 
no kotwicę, zapędzono nas jak baranów do 
Środka statku i porachowano, a sierżant o- 
znajmił nam, że żaden z nas nie śmie wy- 
chodzić na pokład przez cały czas trwania 
podróży przez kanał suezki. W następstwie 
tego, gdy n. p. który z nas chciał iść do u- 
stępu, to go prowadził sierżant prawie za 
kołnierz, tam i z powrotem... 

Wyobraźcie sobie 250 chłopa w piwnicy 
okrętowej o jednym małym otworze u góry! 
Z góry nielitościwie praży słońce, na dole 
pełno dymu z palonych papierosów, obrzydli- 
we wyziewy, gorąco, duszno, całe odzienie 
aa nas mokre. A wszystko to w tym celu, aby 
zapobiedz dezercyi. Kanał ma może jakie 90 
metrów szerokości, statek posuwa się tu z 
szybkością tyłko 15 kilometrów na godzine, 
bardzo więc łatwo można wskoczyć do wo- 
dy, dopłynąć do brzegu i zdobyć wolność. 
Pokusa jest wielka. 

Tego samego jeszcze wieczora, gdy już za- 
cząłem drzemać, rozległ się wśród nocnej ci- 
szy donośny okrzyk: 

—,„Un homme a la mer!“ 

Tak jest, to jeden z legionistów wskoczył 
do morza, chociaż nas tyłu sierżantów pilno- 
wało. Za chwilkę posłyszeliśmy znów krzyk, 
ale ten pochodził z wody i błagał rozpaczii- 
wie o ratunek: dezerter się topił, nikt jednak 
nie pośpieszył mu z pomocą: poszedł na dno. 
I znów uciszyło się wszystko. 

Gdy się obudziłem na drugi dzień, widzę, 
jak biegają sierżanci, przyszedł także po- 
rucznik, patrzą i oglądają coś na ścianie. 
Spojrzałem także i ku swemu zdziwieniu wi- 
dzę, że po prawej stronie, może 3 metry od 
mego łóżka, jedne drzwi żelazne w bocziei 
ścianie okrętu zostały odśrubowane. Də- 
wiedziałem się, że 3 legionistów, a między vi- 
mi pewien mói kolega, Niemiec, widząc. że 
przez wierzch okrętu wyskoczyć niepodobia, 
w nocy odśrubowali te drzwi i uciekli. Pa- 
trząc na to, nabrałem sam ochoty do ucieczki, 
spotęgowanej tem, że Francuzi tak bardzo 
dali nam się w ostatnich dniach we znaki i 
że nie mogłem nawet spacerować swobo- 
dnie po pokładzie. Komendant nasz chciał 
nawet, żebyśmy spożywali obiad na doie 
pod pokładem i tylko kapitan okrętowy sprze- 
ciwił się temu w obawie, by w takim razie 
nie wybuchły między nami choroby. Wypu- 
szczano więc nas na pokład tylko na 15 mi- 
nut, pozwalając tu wypić kawę na świeżem 
powietrzu i następnie znów zapędzając do 
wnętrza. Poręcze okrętowe obwarowane by- 
ły przez czas ten kapralami i sierżantami tak, 
iż było niepodobieństwem zbliżyć się do 
nich. 

Owego dnia Śniadanie na pokładzie ininglo 
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bez żadnego wypadku i, spędziwszy kılkxa 
chwil na świeżem powietrzu, znów znaleźli- 
my się w swej klatce aż do południa. Tym- 
czasem powziąłem już stanowcze postano- 
wienie uciec z okrętu za wszelką cenę. Prze- 
płynęliśmy już więcej jak połowę kanału, czas 
był tedy najwyższy, by zamiar ten wykonać, 
zanim statek wyjedzie na Czerwone morze, 
gdzie byłoby już zapóźno. Zwróciłem si 
dy do mego ziomka, W. Panasiuka i pytam 
się, czy chce iść ze mną. Odpowiada ini, że 
jeśli ja teraz skoczę do wody, to on idzie za- 
raz za mną. A więc zgoda, mówię, po obiedzie 
będzie lepiej, bo nie nacierpimy się tyle gło- 
du na lądzie, zanim dostaniemy się do jakiej 
ludzkiej osady. Zniecierpliwiony wyczekuię 
południa. Serce bije we mnie jak młotem ze 
strachu i ze wzruszenia. Mówić dobrze nie 
potrafię, lub tak przynajmniej mi się zuaie, 
unikam też wszelkiej rozmowy a na szarżę 
to nawet spoglądać się boję, bo mam wra- 
żenie, że oni już o moim zamiarze wiedzą. 

Wtem zatrąbiono na zupę. Nie mam ape- 
tytu, nie mogłem zjeść mojej porcyi, ale za 
to mięso i kartofle jadłem gwałtem i wypiłem 
całe moje wino. Po skończonym obiedzie 
poszedłem zaraz na dół, zatknąłem swe pa- 
piery za pas i powróciłem na pokład. Mia- 
łem na sobie biały kask, koszulę, białe spo- 
dnie i białe, wypoczynkowe trzewiki. Mój 
kolega Panasiuk już także był na pokładzie. 
Obydwaj wyczekujemy sposobnej chwi!i. Od 
strony brzegu arabskiego na okręcie mniej 
sierżantów i nie tak bacznie pilnują, jak ze 
strony przeciwnej, t. j. ze strony brzegu c- 
gipskiego. Musimy więc uciekać na stronę 
arabską. Zwróciliśmy się tam, gdzie w upi- 
trzonem miejscu koło poręczy przechadzał 
się w tej chwili jeden tylko sierżant. W niej- 
scu tem ustawiona była łódź iakby umyślnie 
na to, aby ułatwić nam skakanie do wody. 
Mówię więc do swego kolegi, że skoro Sici- 
żant dojdzie do łodzi i zawróci się, idąc w 
przeciwnym kierunku, wówczas chwila dla 
nas nadeszła. Tak uczynimy! 

Wtem słychać krzyk: „Un homme a la 
mer!* Właśnie jeden z legionistów wskoczył 
do wody z drugiej strony okrętu. Wywoła- 
ło to chwilowe zarnieszanie na pokładzie i ou- 
ciągnęło uwagę warty także po naszej stio- 
nie. Skorzystałem z tego zamętu i chlup do 
wody!... 

Gdy dopłynąłem do brzegu. ujrzałem, iż 
płynie za mną nie tylko mój rodak Panasiuk, 
ale jeszcze 3 kolegów Niemców. Wszyscy 
5 ocknęliśmy się wolni na brzegu w Arabii. 
Po chwili, gdy kanał opróżniły okręty i io- 
dzie, przepłynęliśmy go znów wszerz i w ten 
sposób dostaliśmy się na brzeg Egiptu. Utra- 
nie nasze wyschło za 5 minut, ale w gardle 


ze 
e" 


piecze nam nieznośne pragnienie. Na szcezs- 
Ście niedaleko od tego miejsca stał dworzec 
kanalowy. Tam też udaliśmy się. Urzędujący 
na dworcu tym Anglicy przyjęli nas dobrze, 
napoili, dali papierosów, kawy, chleba z ja- 
godami oliwnemi. Dali nam także stare ja- 
kieś marynarki i czapki, myśmy zaś zostawili 
im nasze kaski wojskowe. Poczciwi ci ju- 
dziska doradzili nam, którędy mamy iść, hy 
trafić do miasta Suez. 

Po rozstaniu się z nimi szliśmy zwolna. 
W sercu każdego gościła otucha i radość z o- 
trzymanej wolności. Po drodze napotykaliśmy 
tylko Arabów, którzy jednak różnią się imaj 
bardzo od Arabów algierskich. Tutejsi spra- 
wiają wrażenie ludzi pracowitych i oświeco- 
nych. Widać, że dobrze potrafią pielęgnować 
swe sady i uprawiać rolę. Wzdłuż całej dro- 
gi widzimy zagrody, urządzone prawie na 
wzór europeiskich. Wreszcie mamy już tylko 
3 kilometry od Suezu, wnet tam już staniemy. 

Wtem słyszę, ktoś woła za nami w arab- 
skiej mowie: „Stenna huja!* (znaczy to: stoj 
bracie!). Oglądam się poza siebie i wid.ę 
dwóch egipskich strażników pogranicznych 
na wielbłądach. Jeden zsiadł z wielbłąda i 
szedł za nami, a drugi pojechał naprzód. Ten, 
co szedł za nami, zaczął rozpytywać się o 
papiery i o to, skąd przyszliśmy i dokąd idzie- 
my. Widzi jednak nieborak, że go po arabsku 
nie rozumiemy, próbuje tedy mówić z nanii 
po francusku, lecz my udajemy, że także po 
francusku ani słowa nie rozumiemy. Ona- 
wiamy się bowiem, ażeby nie wzięto nas za 
Francuzów i nie odesłano do francuskiego 
konsulatu. Nie możemy się więc porozumieć 
i idziemy obok siebie w milczeniu. W ten 
sposób zaszliśmy prawie pod same miasto. 

Przed sobą widzę mały domek po prawej 
stronie niewielkiego kanaliku. Tu już czeka 
na nas strażak, który pojechał naprzód. Za- 
trzymuje nas, wsadza do łódki, przewo :i na 
drugą stronę i wiedzie do jakiegoś biura. T'u 
znów pragną spisać z nami protokół, okazuje 
się jednak, iż w żadnym języku nic nie rozu- 
miemy. Próbują więc porozumieć się z nami 
na migi i pokazują nam karabiny. by się prze- 
konać, czy umiemy z nimi się obchodzić. U- 
glądamy je tak uważnie, jak gdybyśmy po raz 
pierwszy broń tę mieli w ręku. To sanio z 
bagnetami i t. d. Biedni urzędnicy po rozmai- 
tych próbach przekonali się, że nie zdołają 
niczego się od nas dowiedzieć. Przespaliśmy 
w biurze całą noc, a na drugi dzień o 10-::i 
rano jakiś starszy strażnik z 4 gałonami na 
rękawie i rewolwerem za pasem POprowa- 
dził nas do miasta. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Gatej i 24-letni Wasyl Panajtieszkow, Poclo- 
dzą z miasta Sinaj w Rumunii. Podczas osta- 
tniej mobilizącyi w Rumunii przeciw Bułgaryi 
zostali obaj wezwani do wojska, ale z obawy 
przed wojną nie stawili się na wezwanie do 
szeregów, lecz o głodzie i chłodzie wśród u- 
stawicznych deszczów, kryjąc się po lasach, 
uciekali do wschodniej Galicyi. Kiedy w pie- 
szej wędrówce na zachód opadli już z sit, a 
pieniędzy na bilet kolejowy nie mieli, wpadki 
na pomysł odbycia dalszej podróży na Gaciu 
wagonu kolejowego. W Rzeszowie na stacvi 
wdrapali się pokryjomu na wagon pociąz1 i 
w ten sposób przyjechali do Krakowa. Tu ich 
leżących na dachu wagonu spostrzeżono i are- 
sztowano. Obaj byli w stanie pożałowania go- 
dnym; zabłoceni, w poszarpanem ubraniu, 
zmękani trudem i głodem, który się objaw iał 
na ich wychudłych, ziemistych twarzach, wy- 
glądają strasznie. nie znaleziono przy nich ani 
grosza pieniędzy. Wogóle całymi dniami nie 
mie jadali. W śledztwie policyinem oświad- 
czyli, że mieli zamiar jechać do Prus, a botem 
do Ameryki. W jaki sposób bez karty vkrę- 
towej i pieniędzy chcieli się do Ameryki do- 
stać, nie mogli wyjaśnić. 


Nowi członkowie P. T. E. 
(Ciąg dalszy) 


Rada powiatowa, Tarnobrzeg; Ignacy i Jó- 
zeła Arabikowie, Dąbrowa; Szczepan Kudyba, ro- 
botnik, Skalka (Czechy); Piotr Lis, włościanin, 
Durdy ;) Janina Dankówna, urzędniczka P.T. E., 
Kraków; Michał Lacha, robotnik, Bolesław; Mi- 
chał Krupa, włościanin, Mendrzechów; Włady- 
sław Studnicki, literat, Kraków ; Józef Pigta, rol- 
nik, Bratkowice; Marcin Trzyna, rolnik, Hyżne; 
Jan Borowiec, robotnik Bcguchwała; Dr. Zbi- 
gniew Hrehorowicz, adwokat, Lwów; Jan Kle- 
czewski, kowal, Piętkowice; Fr. Słowik; robo- 
tnik, Bratkowice; Maryanna Pisarek, robotnica, 
Bzianki; Maryan Dąbrowski, literat, Londyn; 
Marya Dąbrowska, literatka, Londyn; Ignacy 
Stęborowski, robotnik betonowy, Rzeszów ; A- 
lojzy Bąk, robotnik, Rudki; Michał Czaja, wło- 
ścianin, Niewodna; Michał Stec, majster robót 
betonowych, Rzeszów; Anna Tracz, robotnica, 
Wysoka; Andrzej Ziaja, robotnik, Chmielnik! 
Ludwik Bialik, robotnik, Dylągówka; Jan Buszel, 
robotnik, Cierpisz Dolny; Stanisław Ciupak, ro- 
botnik, Ohmielnik; Dr. Bolesław Gerżabek, le- 
karz, Winnipeg, Kanada. 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA. 


W sprawie pomocy Galicyi, wyniszczonej 
klęską powodzi donoszą z Wiednia, że na- 
miestnik Korytowski zażądał od rządu na 
początek zapomogi 5 milionów koron. Rząd 
zgodził się podobno na wypłacenie krajowi 


tei sumy. Zapomoga. aczkolwiek w całości 
nie powcetuje poniesionych strat, przecie 
przyniesie ulgę. 

W Odessie nad Morzem Czarnem zmarł 
Aleksander Jabłonowski, jeden z najwybit- 
niejszych współczesnych historyków pol- 
skich. Był on znakomitym znawcą Słowiań- 
szczyzny, szczególnie zaś zajmował się dzie- 
jami wschodnich kresów dawnej Rzeczypo- 
spolitej naszej. W zmarłym traci nauka pol- 
ska jednego z pierwszych swoich przewodni- 
ków i jedną z pierwszych swoich chlub. 

W Wielkiem Księstwie Poznańskiem mają 
w niedalekiej przyszłości powstać trzy banki 
polskie. Pierwszy z nich „Bank handlowy 
dla przemysłu większego* powstaje stara- 
niem korporacyi kupców chrześcijańskich. 
Jego zadaniem byłoby popierać większy 
przemysł wytwórczy. Drugi — „Bank ku- 
piecki*, powoływany do życia przez Zwią- 
zek towarzystw kupieckich, ma udzielać ła- 
twego i niedrogiego kredytu kupcom. O je- 
szcze innym banku — rzemieślniczym — my- 
ślą koła rzemieślnicze, skupione w „Związku 
Towarzystw przemysłowych“. Są usiłowa- 
nia, aby te trzy projekty złączyć w jeden i 
założyć bank, któryby pożyczał na dogo- 
dnych warunkach i fabrykantom polskim, i 
kupcom i rzemieślnikom. 

Stosunki pomiędzy Stanami Zjednoczony- 
mi i Meksykiem w Ameryce trwają wciąż 
w niesłabnącem naprężeniu. Stany Zjedno- 
czone byłyby gotowe każdej chwili wkro- 
czyć do Meksyku i zaprowadzić tam ład na 
swój sposób, gdyby były gotowe do woiny. 
Ale że w Stanach Zjednoczonych militaryzm 
nie kwitnie, armia stała jest bardzo mała i 
niewyćwiczona, marynarka zaś mogłaby się 
przydać tylko na wybrzeżach, więc rząd wa- 
szyngtoński waha się, czy wdać się w długo- 
letnią wojnę, z której może nie będzie ko- 
rzyści, czy też lepiej zostawić Meksyk, po- 
grążony w płomieniach ciągłej rewolucyi, sa- 
memu sobie. Rząd meksykański postępuje 
wyzywająco wobec rządu waszyngtońskiego, 
czem Wiłson wyprowadzony z równowagi 
zażądał od Izb poselskich, jak donoszą, 5 
milionów dolarów na cele wojenne. 

Na Bałkanach wytyczają obecnie nowe 
granice pomiędzy państwami związkowemi. 
Sprawa Adryanopola, która przez ubiegły 
tydzień niepokoiła Europę, wchodzi, zdaje się 
na drogę pokojową, ponieważ toczą się już 
rokowania między Bufgaryą i Turcyą. Buł- 
garya odstąpiła Turcyi Adryanopol, Turcya 
zaś Bułgaryi odda świeżo zajęte obszary. 


Zapisujmy sie na człon: 
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Biuro podróży 
Polskiego Towarzysiwa Emigracyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 23, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe I. II. III klasy i na mię 

dzypokład z rozmaitych portów europejskich do 

wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 


Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako 
wie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
pośredenictwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na koleje europejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranicznych. Polecajcie 
wszystkim emigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P. T.E.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (lub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 
co do podróży. 
W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk. Tow. 


Emigr. za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym 
spotyka ich i odprowadza funkcyonaryuszP.T. E. 


Ludowe Towarzystwo 
wzajemuych ubezpieczeń 


przyjmuje 
najtaniej 


ubezpieczenia od 
ognia, pioruna i eksplozyi. 


E6.Schmidta 


y | kalendarz „Pola 


Polskiego Tow. Emigracyjnego 


na rok 1913 


zalecają cy się tak objętością, 
jak doborem treści i zasłu- 
gujący na najszersze rozpo- 
wszechnienie, mogą naby- 
wać”prenum.. „Pracy*po te- 
nie 50 hal. (25 kop., 45 ten,, 
60 ctm., 50 órów, 15 cent. 
amer., 400 reisów) razem z 
| przesyłką pocztową. 


EN lekarza sztabowego i Fizyka stónny) 


) AEON 


„ , Usuwa 
głuchofe wyciek z 
uszu, szum w uszach 


REZA iprzytepionystuch 
HEA nawet w wypadkach za 
iFizyk awnlenla 
MA] Do nabycia po. Kor 4 zafla 
Jedynie w aptece 


PRZEDT.Z.RUCKERAWELWOWIE 
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Schronisko noclegowe P.E. 


W krakowie, ulita Radziwiłowska |. 23 


udziela w porze obecnej noc- 
legów za drobną opłatą nie 
tylko wychodźcom i poszu- 
kującym pracy ale także wło- 
ścianom i robotnikom, przy- 
bywającym do Krakowa w in- 
teresach pojedynczo lub z ro- 
dzinami. 


PIEJEJEJE|E|E(EJE|E) 


Pieniądze z Ameryki do Gali- 
cyi,na Śląsk i na Bukowine i z 
Ojczyzny do Ameryki najpew- 
niej i najtaniej bez straty na 
kursie przekazuje 


Bank Krajowy 


we Lwowie 


(Galicya, Austrya) za pośrednictwem 
polskiego Banku 


North Western Trust & Savings 
Bank, Chicago 
1201, Milwaukee ave Cor Division str. 


Pieniądze należy wpłacać lub przesyłać w ko- 
ronach do Banku Krajowego we Lwowie. 
lub do jego licznych zastępstw w <ałej Galicyi, 
zaś w Ameryce do podanego wyżej Banku w do- 
larach. — Bank Krajowy we Lwowie 
przyjmuje także pieniądze na 4'/,'/, książeczki 
wkładkowe, mające pupilarne bezpieczeń- 
stwo i gwarancyę kraju. Książeczki ta- 
kie zachowuje także u siebie w depozytach win- 
kulowanych wedle wskazówek składającego. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz. Drukarnia „Prawdy*, pod zarządem 
Józefa Jondry w Krakowie 


